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Nadzieje pokojowe.
Pośredniczące projekta konferencyjne Au- 

strji, Anglii i Moskwy nie zostały przyjete, je
dne w Paryżu, drugie w Berlinie. To gabinet 
paryzki, to berliński podnosiły zarzuty i zastrze
żenia przeciw programatowi konferencyjnemu. 
Zanosiło sie na zupełne nieudanie się usiłowań 
w celu zebrania konferencji. Wtedy wystąpił 
król holenderski i zaproponował koferencję bez 
programu. Francja i Prusy przyjęły taką kon
ferencję luźną, więc i pośredniczące mocarstwa 
nie mogły się usunąć od udziału.

I znowu wiedeńskie pisma, a mianowicie 
półurzędowe głoszą, że pokój już zapewniony, i 
wmawiają to w Francję, to w Prusy, skłania
nie się do ustępstw, do pokojowego załatwienia 
sporu. Austrja sobie tego życzy, to jest nieza- 
wodnetn. Również niezawodnem jest, że aż do 
zebrania się konferneji, a nawet aż do rozbicia, 
każda z stron spornych będzie objawac sama 
jak najżywsze pokojowe usposobienie. To wszy
stko jednak w Europie nie zdoła obudzić sil
nej nadziei, że gdy we wtorek zbiorą się w 
Londynie ambasadorowie i posłowie obcych 
mocarstw i zasiądą przy stole konferencyjnym, 
to przecież wynajdą sposób pogodzenia dwóch 
stron zwaśnionych!

Przeszło dwa tygodnie pracowały dzień i 
noc telegrafy między stolicami europejskiemi i 
znosili się ustnie posłowie mocarstw pierwszo
rzędnych w Paryżu i Berlinie, a nie udało się 
sformułować tak ogólnikowego programu kon
ferencyjnego, aby obiedwie strony sporne go 
przyjęły. Najwięcej do nieprzyjmowania proje
ktu konferencyjnego ze strony Prus, przyczy
niało się podejrzenie, że cesarz Napoleon, zmu
szony okolicznościami, postanowił już bądźco- 
bądź wystąpić zbrojnie przeciw Prusom, a pro
jekt konferencyjny przyjmuje jedynie dla zyska
nia czasu, potrzebnego mu do uzupełnienia uzbro
jeń i do przygotowania przymierzy. Sześć ty
sięcy karabinów odtylcowych codziennie dostar
czają mu fabryki, więc kilka tygodni czasu zy- 
SKanego, to zaopatrzenie całej armii francuzkiej 
w broń udoskonalona.

I dla tego to Prusy nie przyjęły pierwo
tnie proponowanego 2 0 -dniowego terminu do 
zebrania konferencji, dla tego król holenderski, 
chcąc usunąć o ile możności opór Prus, zapro
ponował 7-dniowy termin , a aby w tak krót
kim terminie można zebrać konferencję, już tył-

Z wystawy.
v .

(Budownictwo francuzkie i pawilon cesarski; domy 
"ozmaite i p iekarn ia; sikawka amerykańska ; działo

pruskie i Napoleon JIL)

Przypatrując się pałacom, należącym do e- 
:>oki odrodzenia się sztuk pięknych we Francji, 
nadawałem sobie nie raz pytanie: do jakiejby 
to szkoły policzyć te budowy ? Czy są one sa
moistne, czy też naśladują jeden ze znanych sty
lów, jak n. p. grecki, gotycki, włoski, bizantyń
ski, maurytański? Ani pierwsze, ani drugie. Spój-
zyj na Louvre lub pałac Luksemburgski, na wzór 
córychto gmachów masz wzniesionych kilkaset 

pałaców tak w Paryżu samym ja k  i na prowin- 
ii, a znajdziesz w nich ślady wszystkich pra- 

ł ie stylów europejskich, co pogmatwane mię- 
zy sobą. nibjdo tworzą na pozór jakąś  odrębną 
aiość, lecz w szczegółach swych nie mają nic 
"yginalnego. U dołu spostrzegasz w płasko

rzeźbie kolumny o kapitelach greckich, nad niemi 
:kna z włoską balustradą, a pod dachem znów 
rójkąt grecki z nowożytnemi płaskorzeźbami. 
Starożytni mieszkańcy Etrurji stawiali mury i 
świątynie z wielkich głazów, które zazwyczaj 
:?ie spajane, utrzymywały się jedynie siłą wła- 

iego ciężaru. We Fiesoli koło Florencji i w in
nych okolicach Toskany zdybują sie szczątki 
ivCh prac olbrzymich. Pałac Pitti we Florencji, 
• deżący do arcydzieł w dziedzinie architektury, 
budowano w guście etruskim. Snać podobały 

..-ię Francuzom mury o wystających głazach, gdyż 
ciany swych pałaców podzielili na niezbyt wiel

kie czworoboki, mające uwydatnić pojedyncze 
^mienie. Gdyby czworoboki były chropowate, 
ewygładzone, natenczas piękność zewnętrzna 
ogłaby się poniekąd równać piękności pa- 

^cu Pitti, ale wymuskaniem odjęli całą zaletę 
rchitekturze. Styl wykończony należy albo naj
m niej kopiować, lub też zupełnie zarzucić. 

- jprawki nowożytne wiodą zawsze do karyka- 
ury. Francuzi okazali w budownictwie niemały 

talent kombinacji, ale oryginalnego nic nie stwo-

ko obecni w Londynie posłowie udział w niej 
weziną, i zaniechano zupełnie zamiaru przyda
nia posłom pomocników, wysłanych z poufnemi 
instrukcjami z każdego gabinetu do Londynu, 
jak to się zwykle działo i w sprawach mniej
szej wagi. Ula Francji i dla idącej z nią w 
ścisłem porozumieniu Holandji dobrze jest zy
skać chociażby 7 dni terminu konferencyjnego, i 
chociażby kilka lub kilkanaście dni podczas trwa
nia obrad samych !

Niepodobna uwierzyć, aby Francja odstą
piła podczas konferencji od warunków, które 
stawiała przy układaniu programu konferencyj
nego. Daleko poza te warunki wybiega ogól
na opinia publiczna we Francji. Tylko naju- 
rniarkowańsi widzą ńiinm im % żądań w cofnięciu 
załogi pruskiej i w zneutralizowaniu Luksem
burgu, ale bez wymierzone; przeciw Francuzom 
gwarancji europejskich mocarstw. Wobec takie
go usposobienia narodu francuzkiego czvżby odwa- 
żył się Napoleon wziąć na siebie odpowiedzialność 
za dalej idące ustępstwa, aby tylko pokój za
chować?... Czyż nie podkopałby tern zupełnie 
swej powagi i swej dynastji?...

Aby przewlekać rokowania, przewlekać 
obrady konferencyjne, może cesarz Francuzów 
ulegać niby presji mocarstw pośredniczących, 
ale gdy celu dopnie, i istotnie zyska na czasie, 
to nie ma najmniejszej rękojmi, iżby przystąpił 
istotnie do finalnego załatwienia sporu. Wtedy 
tylko spór byłby załatwionym, gdyby Prusy 
pohamowały się w swych wymaganiach i przy
stały na ten program, na jaki cesarz Napoleon 
już i przed konferencjami przystał, t. j. cofnię
cie załogi i zneutralizowanie Luksemburgu.

Niektóre pisma sądzą wprawdzie, że cesarz 
Napoleon pójdzie jeszcze dalej w ustępstwach, 
żc nawet, przyjmie wzięcie neutralizacji Luksem
burgu pod gwarancję mocarstw pierwszorzę
dnych. Lecz i te pisma dodają, że uczyniłby 
to jedynie dla zachowania pokoju na dwa 
lub trzy miesiące, poczerń z inną sprawą wy
stąpi przeciw Prusorn, z sprawą ogólniejszego 
interesu europejskiego, niż sprawa luksemburg- 
ska, prawdopodobie z sprawą traktatu prag- 
skicgo, którego Prusy nie dotrzymują, gdyż 
w tej jednej sprawie Austrja bezwarunkowo 
musi stanąć po stronie francuzkiej. Ale nam się 
zdaje, że i nadzieje zawarcia teraz tymczasowe
go pokoju są nie bardzo pewne. Sprawę tra
ktatu pragskiego łatwo Napoleonowi i obecnie, 
w bezprogramowej konferencji wysunąć pod 
obrady, gdyż właśnie z tego traktatu, znoszące

go niemiecki Związek, wyprowadza Francja żą
danie wycofania załogi pruskiej z Luksembur
gu, a z drugiej strony byłoby rzeczą bardzo 
niebezpieczną dla Napoleona, zawierać teraz pokój 
w Londynie z ujmą stanowiska Francji i wbrew 
opinii publicznej. Wszak niepodobna byłoby przed 
narodem tłumaczyć się, iż to tylko pokój tym
czasowy, chwilowy! Tylko zupełnie zwyciężo
nej Francji można coś podobnego przedstawiać, 
bez narażenia swego tronu.

Ustawa Tow. ku wspieraniu urzę
dników prywatnych.

(Dokończenie.)
§, 11. Wskazanie posad.

Pośredniczenie w wyjednaniu nowych posad usku
tecznia się prostem doniesieniem o posadach opróżnio
nych, lub zawakować mających, i poleceniem członka 
służbodawey.

Na ten cel prowadzi Zarząd główny bieżące wyka
zy wakujących albo zawakować mających miejsc, tu 
dzież urzędników zostających bez posady.

§ , 12. Fundusze.
Fundusze Stowarzyszenia dzielą się na :
I. Fundusz żelazny, który się tworzyć będzie;

a) z jednorazowych ofiar członków zwyczajnych, 
wspierających i dobroczyńców ;

b) ze składek rocznych, opłacanych przez członków  
wspierających;

c) z jednej trzeciej części składek, przez członków  
opłacanych rocznie;

d) z taksy wpisowej, płaconej przez wstępującego 
członka ;

e) z procentów od sumy, fundusz żelazny składa
jącej.

Fundusz żelazny Towarzystwa ma być w listach 
zastawnych galicyjskiego instytutu kredytowego, lub 
innych pewnych papierach publicznych umieszczony.

Prowizje zyskane kapitalizować się będą, póki fun
dusz żelazny nie dójdzie sumy 40.000 złr. w. a- — Pro
wizje. później nzyBkane, rozdzielą się między urzędni
ków wysłużonych do służby nie zdatnych, wdowy i 
sieroty tychże (§. 1. c. d.)

II. Fundusz dyspozycyjny.
Składać się będzie z pozostających */, części ro

cznych składek, przez członków zwyczajnych opłaca
nych.

Fundusz ten przeznacza się na pokrycie kosztów 
administracyjnych, na wspieranie urzędników bez utrzy
mania zostających w myśl §. 10 , i na zwrot składek 
wykluczonych z Towarzystwa członków (§. 2.)

§. 13, Zarząd finansowy.
Źródła dochodów Stowarzyszenia, podane są w §§• 

2 . i 12., gdzie także ich użycie bliżej określone zostało.
Zarząd główny starać się winien o przysparzanie 

zasobów Towarzystwa, już to przez pozyskiwanie no
wych członków zwyczajnych i honorowych, już to przez 
zarządzenie funduszami i procentami w myśl niniejszej

ustanowy; już na koniec przez urządzanie, przy dopeł
nieniu istniejących przepisów prawnych, lotcrji fanto
wej, balów i tp. środków na korzyść funduszu Tow a
rzystwa.

Skoro fundusz Stowarzyszenia przez różne składki, 
dary, zapisy, procentowanie sum fundusz żelazny skła 
dających, dosięgnie sumy 100 000  złr. w. a . ,ulegną rew i
zji i zmianie przepisy tyczące sie wspierauia chwilowo 
pomocy potrzebujących urzędników, wyznaczania pensji 
ich wdowom i sierotom, z uwzględnieniem korzyści 
Stowarzyszonych.

§ 14. O rozwiązaniu.
Rozwiązanie Towarzystwa nastąpić może po zapa

dłej ku temu większością głosów najmniej y* części 
uchwale Rady nadzorczej, w komplecie członków ze
branej, którą poprzedzić winno przyjęcie większością 
głosów  dotyczącego wniosku, na poprzedniej sesji Ra
dy nadzorczej.

Kwestja rozporządzenia majątkiem Stowarzyszenia 
stanowi nierozłączną część kwestji rozwiązania, przeto 
z nią razem w odpowiednim wniosku winna być pro- 
ponowaną i uchwale poddaną.

§ 15. Jeżeli do przeprowadzenia ustanowy okażą 
Bie potrzebnemi bliższe objaśniające rozporządzenia, ta
kowe Zarząd główny, stosując się do litery i ducha 
tejże, w formie instrukcji wygotować i po uzyskanem 
pozwoleniu politycznej władzy krajowej, przeprowadzić 
jest mocen.

§ 16. Czynności organów Towarzystwa odbywają 
się w języku polskim.

§ 17. Przed otworzeniem corocznego zgromadzenia 
Rady nadaorczej, odbędzie aię nabożeństwo na intencję 
pomyślności i wzrostu tej dobroczynnej instytucji.

Nr. 79.475,
Yorstehende Statuten werden ihrem roiłem Inhaite 

nach genehmigt.
Yon k. k. Statthalterei.

Lemberg am 4. Janner 1863.
Merudorfi m. p.

(L. S.) F. M. L.

Przegląd polityczny.
Jak błahe są nadzieje, by zbierająca się d. 

7. bm. w Londynie konferencja odniosła jak i
kolwiek skutek, świadczy wstępny artykuł wie
deńskiej półurzędowej Abdpost. z dnia 2. maja. 
Przypomina ona dziennikom jako rzecz sumienia, 
wobec grożącego niebezpieczeństwa wojny żywić 
niewczesne nadzieje pokoju, i lulać publiczność 
w złudnej pewności pokoju, która w różnych 
kierunkach może być niezmiernie szkodliwą dla 
interesów tej publiczuości. Uważa tedy za rzecz 
pochwały godną, iż najznakomitsze dzieuniki 
wiedeńskie postępują torem ostrożnym. Ostro
żność ta ma wszakże pewne granice, które są 
ciągle przekraczane przez dwa organa wiedeń
skiej prasy (N . f r .  Fresse i "Wanderer ?). Organa 
te nie trzymają się w szrankach umiarkowania, 
ale starają ciągle a ciągle zbijać wszelką, nawet 
na faktach opartą nadzieję pokoju. „Uwagi tej 
prosimy nie tłumaczyć mylnie — powiada IMen

■— — —w — mmmmm
rzyli. Omyliłem się. Stworzyli jedną rzecz tył- > 
ko, i to dach na pałacach. Dach ten tarasowy, j 
kończący się w środku i na skrzydłach czworo
bocznemu i u góry ściętemi kopułami, jest z nie
skończoną ilością ugrupowanych kominów tak 
dziwacznym, że, jak  to jeden z moich znajomych 
stosownie zauważał, do niczego innego porównać 
g o n ie  można, jak  tylko do wytwornej fryzury 
modnej Paryżanki.

Co się tyczy ich architektury nowożytnej, 
tę można określić jednem tylko słowem: „Bawi- 
dełkow. Istotnie każdy francuzki pałacyk na 
w ystaw ie, to zabawka dziecinna , zachwyca
jąca oko różnorodnemi liniami i barwami. 
Olśnić może ja k  salon paryzki swą nadzwyczaj
ną wytwornością, ale niczem do serca nie prze
mówi i nic nie nauczy. Dziwiłem się nie raz, 
jak podróżni zwidzający Paryż, niby to dla nau
ki, mogą uwielbiać owe wille, których kilkadzie
siąt rzucono po obu stronach drogi, wiodącej 
od Arc d’Etoile do IaskBu ulońskiego. Życzę po
wodzenia na drodze, po której dążą do pozna
nia sztuki, ale bynajmniej nie zazdroszczę. P°: 
między dziwactwami samami są jeszcze pewne 
stopniowauia. Pałacyki koło lasku Bulońskicgo, 
to stopień najniższy; pawilou cesarski w parku 
wystawy, to najpoeieszniejsza nowożytna za
bawka.

Weźcie cztery płaskie muszle i połączcie 
je tak końcami ze sobą, aby się z nich zrobił 
krzyż o szerokich i zaokrąglonych rogach , i u- 
mieśćcie w samej średnicy stożkowatą kopułę, 
Qa której powiewa trójkolorowy sztandar fran
cuzki, a będziecie mieli dopiero dach pawilonu, 
zrobiony z bardzo dobrego cynku. Cóż mówić 
o reszcie, znajdującej się między dachem a zie
mią ! Artysta stworzył wszystko, o czem marzyć 
mogli bohaterowie z czasów wschodnich kali
fów. Z czterech stron wiodą poczwórne schody 
z bialutkiego marmuru, przy których siedzą jak  
stróże zaklętych skarbów, czarne orły na zło
tych kulach. Czy kule te mają przedstawiać zie
mię c a łą , nad którą panuje wojowniczy i po- 
lotuy duch francuzki ? — Minąwszy orły i 
stopnie marmurowe, możesz wejść do środka

i

ze wszystkich stron świata, gdyż naprzeciw k a 
żdych schodów znajdują się podwoje, zrobione z 
najczystszego kryształu. Wewnątrz widzisz trzy 
salony, z których środkowy najobszerniejszy, a 
w nich wszystko, na co tylko zbytek orjentalny 
zdobyć się może. Co za kobierce, co za kota
ry, co za materje na taburetach i o tomankaeh, 
co za kwiaty, co za porcelany! Aby tu stworzyć 
cały raj Mahometa, brak jednej rzeczy — me
lancholijnych hurysek! Właściciel pawilonu 
chciał wypełnić tę ważną lukę licznemi freska
mi na ścianach, które nietyle doskonałością pę 
dzla, ile zupełnym brakiem listków figowych, 
przypominają freski Miehała-Anioła. Kupiec pa
ryzki, p. Duval , zajął się wewnętrznem urzą
dzaniem pawilonu, za co należałaby mu się po
chwała z ust samego Napoleona wraz z k rzy 
żem legii honorowej. Czy krzyż dostan ie , nie 
w iem , chociaż prawdopodobieństwo wielkie, bo 
jak  wiadomo, krzyże rozdają się dziś nawet ko
bietom za malowanie wołów; ale co się tyczy 
pochwały, tę p. Duval otrzymał już przed mie
siącem. Opuszczając pałac wystawy, Napoleon 
III. odpoczywał wraz z żoną kilkanaście minut w 
pawilonie. Duval zacierał ręce, budowniczy Leh
mann głaskał sobie podbródek, a współzawodnicy 
gryźli usta z zazdrości, ponieważ cesarz chcąc 
w tej chwili popisać się głęboką znajomością 
estetyki, rzekł do właściciela : „Pański pawilon, 
to poezja architekturyu. Ja  z mej strony niepo- 
dzielam zdauia monarchy. Pawilon porównam do 
obrazu, na którym próez jaskrawego kolorytu i 
cudownego światła, nic takiego, coby mogło 
znamionować prawdziwą sztukę i przemawiać 
za estetycznem wykształceniem artysty. Nad brze
gami Bosforu byłoby -dlań miejsce najstoso
wniejsze.

Niedaleko od pawilonu, który od dnia 1. 
kwietnia nazwali „cesarskim 4, znajduje się dru
gie bawidełko, zrobione na wzór pałacu szacha 
perskiego. Poprzestanę na samem przytoczeniu 
tej ciekawości. Choćbym się silił na jw ięce j, 
nie mógłbym jej dokładuie opisać. Rzeczy ta
kie potrzeba widzieć albo w naturze, inb też 
w dobrej rycinie. Opis nie może dać nawet

słabego obrazu. Nad drzwiami czytasz napis: 
„Photographie et sculpture francaise.w Nie wiem 
czy we Lwowie macie przynajmniej wzorki 
foto-skulptury. Na Zachodzie doszli już w tej 
gałęzi do pewnej doskonałości. Artysta dzieli 
głowę fotografującej się osoby na kilkanaście 
części, z których zdejmnje każdą z osobna, i 
takowe przenosi albo na rzeźbę z marmuru, lub 
też na odlew gipsowy. Osoba na rzeźbie foto
grafowanej występuje zupełnie jak w naturze i 
gdyby nie ciemny koioryt, możnaby czasem 
wziąść kopię za oryginał. W pałacu szacha 
wśród lasu najrozmaitszych figurek pracują rzeź
biarze i fotografi. Nie wiem czy szach poznałby 
w Paryżu swe własne pokoje. Idźmy dalej.

Nic słyszano dotychczas, aby za pomocą 
pary można przyrządzać ciasto na chleb. Fran
cuzi dali nam wzorek podobnej piekarni, którą 
nazwali: „Roulangerie gćnćrale.tt Kilku robotni
ków wyrabia w 16 godzinach 1 0  tysięcy funtów 
chieba. Czy chleb jest pożywnym, możesz się 
łatwo przekonać, w tem samem zabudowaniu 
bowiem masz niewielki sklepik, w którym druga 
Fornarina*) sprzedaje parowe pieczywo. Chleb 
znalazłem wcale smacznym i pożywnym — nie 
wiedziałem tylko, czy nie oddziaływuje szkodli
wie na zdrowie. Jeden z lekarzy, znajdujący 
się właśnie w piekarni, rozprószył bezzasadne 
obawy. Według zdania jego, chleb ten jest 
zdrowszym niż zwyczajny w mieście. Dla robo
tników, pracujących jeszcze na polu Marsówem, 
piekarnia jest nieocenionym klejnotem. Za parę 
groszy mają spory kawał prześlicznego chieba, 
a w drugorzędnej kawiarni, znajdujęcej się n a 
przeciw zakładu, mogą otrzymać za drugich 
parę groszy olbrzymi knfel wcale niezłego piwa 
lub misę kawy z cykorją. Robotnicy nie wy- 
szliby na swojem, jeźliby chcieli jadać w restau
racjach zagranicznych — a szczególnie moskie
wskiej, gazie i drogo i niezdrowo.

Ą) Nie wiadomo, jak się nazywała kochanka Ra
faela. Historyey nazywają ją Fomarina (piekarka), po
nieważ była córką piekarza, i sama w  sklepie, w któ
rym ją Rafael poznał, chleb sprzedawała.
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A bdpost  d a le j ; nie może być naszym zamiarem, 
starać się o to, aby usiłowania pośredniczące 
naszego rządu zasłużyły sobie na pochwałę. 
Chodzi tu jedoak o kwestje inne wielkiej donoś- 
ności. Przedewszystkiem takie zachowanie się 
prasy wobec usiłowań rządu, wydaje nam się 
niepatrjotycznem. Dalej może ono sparaliżować 
dyplomatyczny wpływ Austrji. Nieubliżając nie
zawisłości tych dzienników, nasuwa się uwaga? 
źe pisząc ciągle w duchu j e d n  e j spornej stro
ny (Prus), racgą dać powód do domysłu, £e 
strona ta c h c e  wojny. T ak  przynajmniej dru
ga strona sporna pojmuje już rzeczywiście to 
zachowanie się tych organów, i dla tego widzie
liśmy się spowodowani niniejszem wyrazić o- 
twarcie nasze zdanie."

Powyższy artykuł urzędowego dziennika 
jest najlepszem świadectwem, jak szczerze rząd 
austrjaeki pragnie utrzymania pokoju, lecz za
kazem też i świadectwem, jak  słabe są rękoj
mie powodzenia pośredniczących usiłowań Au
strji, skoro jakieś artykuły dziennikarskie są w 
stanie usiłowania te kompromitować.

Korespondent florentyński Pressy  donosząc o 
zawarciu traktntu handlowego włosko-austrja- 
ckiego, wymienił okoliczności, mające dowodzić, 
że traktat ten nadzwyczajne przyznaje korzyści 
Włochom. Wien. Abdp,  oświadcza dziś, że „do
niesienia te^ zawierają wiele istotnych niepra
wdziwości, i pokazują mianowicie, że korespon
dent bardzo mało jest obznajomiony z dotych
czasową taryfą cłową Włoch. Radzimy przeto 
publiczności wstrzymać się ze zdaniem swojem, 
aż dopóki wspomniany traktat nie będzie ogło
szony w tekście autentycznym . 14

Jeżeli nie zajdą jakie nieprzewidziane prze
szkody, Najj. Pan ma udać się do Budy między 
10. a  12. maja, ale tylko na czas krótki. Przy 
tej sposobności ma być oznaczony dzień korona
cji, jako też przybycia obojga N. Państwa wraz 
z dziećmi do Budy.

Okólnik prezydjalny w sprawie zwołania 
sejmu węgierskiego, będzie temi dniami ogłoszo
ny. Sejm zbierze się w przyszłym tygodniu. W 
ciągu teraźniejszej sesji będą wzięte pod obra
d y :  dyplom inauguralny, kodyfikacja elaboratu
0 sprawach wspólnych, nakoniec tymczasowa re
gulacja sądownictwa według projektu, przez mi- 
nisterjum sprawiedliwości przedłożyć się ma
jącego.

Dzienniki niemieckie i węgierskie wyrażają 
się wszystkie bez wyjątku o podróży Czechów i 
innych Słowian austrjackieh na wystawę do Mo
skwy, w sposób znamionujący wielkie rozdra
żnienie. Presse  twierdzi, że arystokracja czeska 
patrzy bardzo niechętnie na ten fałszywy krok 
narodowego stronnictwa, i że lud czeski żywi 
ukrytą antypatję ku Moskwie, którato antypatja 
w czasie ostatniego powstania objawiła się go
rącym udziałem takzwanego młodego stronnictwa 
czeskiego dla Polaków w walce przeciw Moska
lom. Zapatrywanie się takie zgadzajsię ze zdaniem, 
któreśmy wypowiedzieli onegdaj w artykule o 
„etnograficznej wystawie moskiewskiej", że tyl
ko przywódcy, zdradzający sprawę własnych na
rodów, udają się do Petersburga, i że niespra
wiedliwością byłoby obwiniać narody słowiań
skie o grzechy tych przywódców.

Słowieńey nie pójdą za przykładem Czechów
1 przybędą do Rady państwa, gdzie, jak  pisze 
ZuJcunft, spodziewają się wypełnić swoją misję 
w przymierzu z Polakami, występując w obro
nie praw Indów słowiańskich, w razie, gdyby te 
prawa w Radzie państwa poszanowania nie zna
lazły. Presse  dodaje do tego doniesienia naj
przód, źe pojawienie lub niepojawienie się Sło- 
wieńeow w Radzie państwa, jest dfa niej, t. j. 
dla P r m e } rzeczą całkiem obojętną, a powtóre , 
źe „Polacy wyleczeni są zupełnie z federalisty- 
cznych swoich zachcianek, odkąd wiedzą, że mu
sieliby głosować, żyć i umierać z pan9lawistami 
i pan-russami."

Co do pierwszej z tych uw ag, sądzimy, że 
po wczorajszym swoim artykule p. t. „Złudy 
panslawizmn", w którym P r e m  polecała Austrji

W alei, wiodącej do piekarni ku wydziałom 
angielskim, znajduje się kilka drewnianych dom- 
ków do przenoszenia. Wynalazek wcale nie 
nowy.

W roku 1865 z Londynu nadesłano kilka 
olbrzymich pałaców do Florencji, podobnych z 
architektury do koszar wojskowych. Domki 
francuzkie różnią się od angielskich wytworniej
szym stylem, przypominającym sielskie mieszka
nia szwajcarskie. Na murowanym tarasie, wznie
sionym na sążeń ponad ziemię, budują gmach 
kilkopiątrowy, który każdej chwili można po 
rozebraniu przenieść na inne miejsce. Cobym 
nie dał za to, gdyby wynaleźć chcieli domy, 
któreby można nosić pod pachą!

W odcinku Gazety umieściliście nie dawno 
dokładny opis pomieszkań robotników z Milhou- 
xie. Na wystawie mamy jeden egzemplarz. 
Domek wcale milutki, zdrowy i nie drogi, po
dzielony na cztery części, służy za przytułek 
dla tyluż rodzin. Niewielki ogródek uprzyje
mnia życie biednemu robotnikowi, co skazany 
ua ciężką całodzienną pracę, aziika chwilowego 
odpoczynka w gronie swej rodziny.

Ministerjum wojny wystawiło prawie wszy
stko, co wchodzi w zakres ekwipowauia armii. 
Zacząwszy od namiotów używanych w Algierze, 
skończywszy na ubiorach pojedynczych toinie, 
rzy i wozach polowych, znajdziecie każdy przed- 
miot jak  najlepiej wykończony. Kto należy 
do wielbicieli Marsa, ten niech przypatruje się 
najdrobniejszym szczegółom — ja  zaś pójdę da
lej, bo mówiąc prawdę, tyle się na tern rozu
miem co kura na pieprzu angielskim. Więcej 
może zająć stojący opodal od wystawy ministra 
wojny, „międzynarodowy dom dla rannych." 
Nietylko państwa europejskie, lecz i republiki 
amerykańskie nadesłały tu łóżka, wozy, torby, 
nosze, leki w flaszkach skórzanych i t. a. 
Szwajcarja i Prusy nadesłały najwięcej. Bynaj
mniej nie trzeba sie temu dziwić. W obu tych 
państwach armia składa się z obywateli, to też i 
rząd, złożony także z obywateli, myśli o wszel-

j wobec ludów słowiańskich politykę, opartą na 
rozwoju wolności, oświaty i dobrobytu, nie po
winna ona była w tak szorstki i lekceważący 
sposób wyrażać się o słowieńskicb delegatach 
do Rady państwa. Co do drugiego ustępu , ty
czącego sie polityki Polaków, możemy zapewnić 
Presse, że jest ona w grubym błędzie. Polacy nie, 
są zwolennikami panslawizmu, bo panslawizm 
przeniesiony na pole polityki, prowadzi ludy sło
wiańskiego pochodzenia w objęcia Moskwy, a 
Moskwa jest śmiertelnym wrogiem Polski. Pola
cy nie są zwolennikami takiej formy federali- 
zmu w Austrji, któraby depcąc prawa history
czne i nie zważając na rzeczywiste stosunki i 
potrzeby, szukała uczeczywistnienia uczonych 
mrzonek etnologicznych, i któraby niszczyła hi
storyczne indywidualności, składające monarchię, 
a tem samem narażała na szwank potęgę i ist
nienie Austrji. Ale z tego wszystkiego nie wol
no jeszcze nikomu wyprowadzać w niosku, by 
Polacy nie byli zwolennikami federalizmu, opar
tego na uznaniu jak  najobszerniejszej antonomii 
krajów, które są historycznemi częściami skła- 
dowemi monarchii. Słnsznie więc Słowieńey li
czyć mogą na jak  najszczerszą pomoc Polaków 
we wszystkich kwestjach, w których będzie cho
dziło o przyznanie krajom koronnym niezawisłe
go, autonomicznego zarządu wszystkiemi temi 
wewnetrznemi sprawami, które nie stoją w bez
pośrednim związku z mocarstwowem stanowi
skiem Austrji na zewnątrz.

P r u s y .  Wobec przyjętego projektu odby
cia konferencji zastanawiają się organa prasowe 
nad tem, o ile Prusy mają i mogą zaprzestać na 
razie swych przygotowań do wojny. Na żąda
nie mocarstw nentralnych miała Francja oświad
czyć, że nie może całkiem zastanowić swych 
uzbrojeń, ponieważ nie może tak jak  Prusy w 
trzy lub cztery tygodnie stanąć gotową do boju. 
Dzienniki pruskie pozorują sie natomiast z zu
pełną pewnością przed uzbrojeniami francuzkie- 
mi. Breslauer Z t g donosi nawet, że na radzie 
ministrów w Berlinie postanowiono najformalniej 
zaprzestać przygotowań do wojny, aż do rezul
tatu konferencji, podczas czego król pruski wraz 
z carem Aleksandrem mają zwidzić wystawę 
paryzką. Następca tronu pruskiego udaje się do 
Paryża w maju. Byłyby to oznaki niezmiernie 
pokojowe, gdyby tylko były prawdziwe a nie 
oparte na żartobliwej insynuacji.

N ordd . A . Z tg . npiera się ciągle przy pra
wie trzymania załogi pruskiej w Luksemburgu, 
i ma niezwichniętą nadzieję, że konferencja uzna 
to prawo, które jak twierdzi „nie może być na
ruszone ani rozwiązaniem dawniejszej rzeszy nie 
mieckiej, ani jednostronnem zrzeczeniem się Ho- 
landji".

Wyraz nadziei tej w szpaltach organu „na
dwornego" Bismarka, nie musi mieć zbyt wiel
kiego znaczenia, i jest widocznie tylko udany, 
ponieważ jednocześnie przychodzą wiadomości z 
nad Renu o robotach, jakie Prusy przedsiębiorą 
celem zabezpieczenia swych stanowisk odporno- 
zaczepnych. Dla rozszerzenia fortyfikacji Koblen
cji oprócz ro b o tn ik ó w  cywilnych ściągnięto tak
że żołnierzy. Rozszerzenie to ma być zakrojone 
na wielką stopę. Dla zaprowiantowania Mogun
cji, Koblencji, Luksemburgu i Kolonii zawarto 
kontrakta z liwerantem Katzensteinem z Biele- 
feldu.

Uzbrojenie Luksemburgu postępuje zwolna. 
Amunicję przeniesiono z magazynów pokojowych 
do wojennych, a obecnie urządzają kazamaty dla 
pomieszczenia wojska. Dnia 26. kwietnia cały 
sztab twierdzy zajęty był inspekcją.

W okręgu kasselskim zawezwano wójtów, 
aby w 3 dniach zdali relację, ile wozów cztero- 
i parokonnych (dla ciężaru 2 0  i lOcetnarowe- 
go) mogą wsie dostawić. W ogóle w sferach 
wojskowych ruch wielki, i już częściowa nastę
puje dyslokacja wojsk w kierunku ku Renowi.

W Badeńskiem koncentrują cały kontyngens 
koło Rastattu, którego twierdza staje na stopie 
wojennej. Dla zaprowiantowania rozpoczęto u-

kich polepszeniach, bo często się zdarza, że taki 
pan bnndesrath lub szef z bióra Bismarka, mnsi 
w czasie wojny brać za karabin, aby spieszyć 
w obronie zagrożonego Vaterlandu. Któż nie 
myśli o sobie? „Jeźli będę rannym, niech mię 
choć dobrze pielęgnują* — dnma szanowny o- 
brońca pruskiej wolności — „wypada zatem po
lepszać urządzenia w szpitalach, aby oie przy
szło pożegnać się z tym światem w skutek dro
bnej rany." Samolubne pobudki mogą nieraz 
zrobić wiele dobrego dla całej Indzkości.

Wychodząc z domu dla rannych, ujrzałem 
kilka tysięcy Indzi spieszących ku lampie mor
skiej. Poszedłem za nimi i bynajmniej nie ża
łowałem. Jacyś Amerykanie ustawili w sadza
wce, znajdującej się przy wieży, parową sikaw- 
i zwrócili rurę do góry. Woda strzeliła promie
niem tak grubym jak  noga w kolanie i o pół 
łokcia przewyższyła najwyższy szczyt wieży, 
t. j .  zatrzymała się dopiero na wysokości 56 
metrów. W miastach, gdzie są rezerwoary na 
wodę jak  n. p. w Paryżu, zwyczajne sikawki 
nie wytrzymają więcej konkurencji. Z sikawką 
parową jest połączona ta wielka dogodność, że 
nie potrzeba drabin. Nie ma gmachu, któryby 
był wysokim na 56 metrów.

„Cesarz przyjechał i jest w kręgu maszyn".
Pobiegłem do gmachu. Napoleon w towarzy

stwie kilku jenerałów przechadzał się po pierw
szej sali. Najdłużej przypatrywał się kosom au- 
strjackim i ogniotrwałym kasom wiedeńskim. 
Później stanął przed potwornem działem pru- 
i i£m — * zmarszczył brew. Działo to waży 
tylko 1000  eetnarów lanej stali. Twórcą jego 
niejaki Krupp. W Belgii mnsiano robić wóz oso-

, v °  'ew*atan pruski łamał wagony tamtej
sze* Na wystawie wznoszono osobuą windę, aby 
go podnieść z wagonu i na lawetach ustawić. 
Cesarz przypatrywał się d ługo , i nie wiem czy 
się bardzo przestraszył. Szkoaa, źe zanosi się 
na pokój. Francuzi nie omieszkaliby strzelić bo
daj parę razy na Prusaków z ich własnego działa. 

Paryż 29. kwietnia. A JO .

kłady z rzeźnikami i handlarzami o dostawę 
500 sztuk wołów i 1500 sztuk owiec. Obok 
tego zawierają inne kontrakty, ale wszystkie z 
tem zastrzeżeniem, że dopiero na dalszy specjal
ny rozkaz dostawa ma być uskutecznioną. Kon
tyngens badeński ćwiczy się pilnie w używaniu 
broni odtylcowej, którą rząd sprawia z pospie
chem. Gubernatorem Rastattu mianowany został 
jenerał Waag.

Na inspekcję Moguncji przybył nie Moltke, 
szef sztabu jeneralncgo, ale jen. Prittwitz.

Naturalna, że Prusacy nie życzą sobie, aby 
ich kto nadzorował w tych robotach przygoto
wawczych. Dla tego władze cywilne otrzymały 
surowe zlecenia co do szpiegów francnzkich. W 
Luksemburgu aresztowano trzech Francuzów, 
pp. Husson, Denis i Martinot, o których pisze 
paryzka Liberie, że przybyli tam z departamentu 
Ardennes, i tylko z czystego amatorstwa chcieli 
obejrzeć sobie Luksemburg.

Dla ostatecznego pokonania insurekcji 
kandyjskiej, Omer basza wyruszył w góry Sfa- 
kijskie na czele 56 batalionów wojska tnreckie- 

i egipskiego. Powstańcy zdołają się bronić 
zaiedwo w 6000 ludzi.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 27. kwietnia.

[AJO) Tylko bawiący w Paryżu mogą mieć 
dokładne wyobrażenie o głębokim niepokoju, 
który się rozgospodarzył w nmysłacb wszystkich 
Francuzów. Każdej chwili spodziewają się wia
domości ważnych — kładących tamę rokowa
niom dyplomatycznym. Zdaje się, że ultimatum 
wyrnszy niebawem do Berlina, i że za niem po
ciągną zbrojne kohorty ku granicy pruskiej. By 
Jem wczaraj na giełdzie. Na twarzach licznie ze
branych bankierów i drngorzędnych przedsiębior
ców bursowych, widać było jakąś  chwiejność, 
wywołaną niezbyt jeszcze jasnem położeniem 
sprawy luksemburgskiej. Papierów nie chciano 
kupować, obligacjom francuzkim groziła baisse. 
Około południa nadszedł jakiś telegram z za
wiadomieniem, że Prusy zgadzają się na opu
szczenie Luksemburgu, pod warunkiem, jeżeli 
takowy nie stanie się własnością Francji. Nie 
wiem zkąd i do kogo mógł być ten telegram 
wystosowany. W dziennikach nie znalazłem go 
nigdzie. Mimo, że źródło zdawało się być nie
co podejrzanem, przecież świat kupiecki dał mu 
zupełną wiarę, i w jednej chwili wszczął się pie
kielny gwar w centralnej sali. Krzyczano jak  
w dzień sądu ostatecznego, rozrzucano rękami, 
rozdawano sobie ukradkiem dowody pięściami— 
kupowano papiery. Nie sądzę, aby dziś nadejść 
mogła zarówno pokojowa wiadomość.

Paryżanie oczekiwali gorączkowo rozpoczę
cia posiedzeń ciała prawodawczego, przekonanie 
bowiem było ogólnem,że rząd powie coś stano
wczego. Sesje się rozpoczęły, a ministerjum nie 
powiedziało ani słowa. Constitutionnel umieścił 
tylko ważny artykuł, który wszystkie dzienniki 
uważają za głos samego pana de Moustier. W 
artykule tym gabinet zapewnia, że Francja chcia
ła przyjaźni z Prusami i długotrwałego pokoju 
w Europie, lecz >e w razie wojny nie ona bę
dzie sprawczynią złego, ale Bismark et eonsor- 
tes. Za skutki rzuca Francja całą odpowiedzial
ność na Prusy. Nie tajno nikomu, że przed roz
poczęciem kroków nieprzyjacielskich zwykło się 
zrzucać winę na drugiego. Okoliczność ta daje 
nam do myślenia, źe w pokojowe załatwienie 
kwestji luksemburgskiej nawet sam rząd nie 
wierzy. Juliusz F arre  złożył interpelację na sto
le prezydenta, podpisaną prawie przez całą le
wicę, w której naród żąda wyjaśnień co się ty 
czy Luksemburgu. Izba odroczyła się na trzy 
dni, t. j. do pojutra, aby w biórach uchwalić 
przyjęcie lub też odrzucenie interpelacji. Sądzę, 
że do pojutra cała sprawa wystąpi w zupełnie 
jasnych zarysach, i że dla tego ministerjum nie 
będzie miało żadnych już trudności, aby zaspo
koić słusznie rozdrażnioną publiczność. Nota 
identyczna, domagająca się ustąpienia Prusaków 
i zneutralizowania L  uksembnrgu, ma być wrę
czoną dziś Bismark owi przez posłów: austrja-
ekiego, moskiewskiego i angielskiego. Co też 
odpowie minister kró '»  Wilhelma? Czy przyjmie 
wezwanie i w ten sób zakończy wszystko 
pokojowo, czy też ^ e ^ a ru n k o w e m  odrzuceniem 
wyzwie Napoleona ? V/ chwili, kiedy sprawa za
czynała dopiero kiełkować, sądziłem, że Prusy 
nie zechcą powierzać losom nowej wojny swych 
dotychczasowych zwyeięztw i zaborów, cofną 
się póki czas. Aby Francja miała się cofnąć, 
w to, j a k  sobie przypominacie, nigdy nie wie
rzyłem. Dziś, zdaje się, że rzeczy zaszły na 
szczęście, lub niestety — za daleko. Dzienni
karstwo niemieckie rozdrażniło zanadto poczci
wych obywateli pangermańskieh. Cofnięcie się 
Bismarka, mogłoby pociągnąć za sobą moralny 
upadek przewagi Prusaków w Niemczech, który 
w następstwach odbiłby się uajfatalniej ^  urzą
dzeniu nowej ojczyzny. Zresztą, jeżeli Prusy my
ślą o ustąpieniu z Luksemburgu, to czemuż zbro
ją  sie z takim pospiechem? Odczytywałem umy
ślnie‘dzienniki polskie, niemieckie, francuzKie, 
włoskie, hiszpańskie, czeskie— i we wszystkich 
znalazłem dokładne wskazówki przygotowań wo
jennych. Le Pemps otrzymał ważną koresponden
cje z Badeńskiego, w której .m u  donoszą, że 
Prusacy skupują broń, amunicję, konie;  ̂ i e za
kazali dziennikom pisać o przygotowaniach do 
wojny i żądają mobilizacji wojsk wielkiego 
księcia- Wiadomości powyższe mogę z mej stro- 
ny jak najsolenniej potwierdzić, bo wiem z j a 
kiego źróuła pochodzą. Wojna wisi na jednym 
tylko włosku, którym jest wola pierwszego pru
skiego ministra.

Francja szuka sprzymierzeńców. Włochów 
ma obok siebie, to rzecz zupełnie pewna. Ho- 
landja pozostaje neutralną, lecz w razie przemie
nienia się wojny nadreńskiej w wojnę europejską, 
gabinet Hagi postawi p0 stronie wojsk fran- 
cuzkich 75 tysięcy żołnierzy b itnych, bo zdro

wych jak  ryby, i 1 0 0  tysięcy gwardji narodowej. 
Z Danią chciał się p. Bismark pojednać, bo za 
przymierze zaczepno-odporne ofiarował je j  osta- 
toiemi czasy Szlezwik północny. Dowcipny Duń
czyk odpowiedział, że przymierza zawierać nie 
potrzebnje, spodziewa się bowiem, źe rzecz, któ
ra mu się słusznie należy, nie wymaga żadnych 
zobowiązań. W Kopenhadze pracuje ręka fran- 
cuzka. Nikomu nie tajemnicą, że Dania stanie 
rązem z Francją. Co się tyczy Austrji, tę bez
czelny pan hrabia chciał także uwikłać w swe 
sidła, i dla tego wysłał pana Tauffkirchen do Wie
dnia. N . f r . Presse donosiła była, że wprawdzie 
misja bawarskiego posła nie przyniosła w pier
wszej chwili oczekiwanych owoców, lecz że jest 
nadzieja korzystnego załatwienia tej sprawy. 
Dzisiejszy Memońal diplm tJ nierównie lepiej infor
mowany od wszystkich dzienników, wychodzą
cych w Wiedniu, co się tyczy zewnętrznych 
spraw austrjackich, podaje za fakt najpewniej
szy, że nietylko nie myślano przyjmować przed- 
łożeń pana Bismarka, lecz że zaledwie s ł u c h a 
no hr. Tauffkirchen. Tn należy zanotować, że 
ks. Grammont, który przez dni parę bawił w Pa
ryżu, wrócił nazad do Wiednia i miał niezwło
cznie naradęjzp.Beustem, któremu przedłożył p r o 
j e k t  p r z y m i e r z a  f r a n  cu  z k o - a u s t r  j  a- 
c k i e g o .  Jeźli wojna się zlokalizuje, natenczas 
prawdopodobnie sama tylko Francja będzie wal
czyła z Prusami, a czy takowych pob ije , o tem 
się wkrótce dowiemy; lecz jeźli Moskwa wystą
pi po stronie berlińskich swych przyjaciół, na
tenczas obok sztandaru francuzkiego pojawią się 
nietylko państwa powyżej wymienione, ale je 
szcze i Szwecja, Anglia, Tnrcja i kto wie, czy 
i nie Hiszpania. Synowie Don-Kiszota lubią się 
awanturować. Oni gotowi bić się z Prusakami 
jedynie dla tego, że Prnsacy protestanci, a z Mo
skalami, że poddani cara nie są obrządku rzym
sko-katolickiego.

Na zakończenie dam wam obrazek patrjo- 
tyzmu francuzkiego. Bogatsi obywatele Alzacji i 
Lotaryngii oświadczyli rządowi, że w razie wojny 
obowiązują się utrzymywać własnym kosztem od
działy ochotników przez przeciąg 3 miesięcy.
I z takim oarodem chcą się mierzyć junkry Ber
lińskie !

K r o n i k a .

— 8 o k o l. Po długich zabiegach powiodło się nare
szcie „Sokołowi44 przyjść do sali gimnastycznej. W 
chwili gdy Towarzystwo się zawiązywało, pan Leśnie
wicz, właściciel ujeżdżalni, wydzierżawił obie sale 
lwowskie, których do gimnastyki użyć można, na lat 
trzy, to jest salę Bakody4ego i salę w domu przy Poje- 

| zuickim ogrodzie. Towarzystwo więc zostało bez mo
żności ukonstytuowania się natychmiast i rozpoczęcia 
swych czynności. Zmuszone było do traktowania z pa
nem Leśniewiczem o odstąpienie jednej z tych dwóch 
sal. Pan Leśniewicz stawiał naprzód warunki, których 
Towarzystwo pod żadnym względem przyjąć nie mo
gło, nie chcąc sobie rozwój swój uniemożliwić. Pan 
Leśniewicz chciał odstąpić i obiedwie s a le , jeżli go 

I Towarzystwo przyjmie za nauczyciela gimnastyki. W y
dział Towarzystwa tego warunku nie przyjął, gdyż we
dług przekonania Wydziału, pan Leśniewicz o racjo
nalnej nauce gimnastyki nie ma wyobrażenia, a nawet 
za przewodnika (Vorturner) użyty by być nie m ó g ł , 
gdyż sam ćwiczeń gimnastycznych nie robi. Po długich 
usiłowaniach na innej podstawie przeprowadzono ugodę 
z panem Leśniewiczem o odstąpienie sali przy ogrodzie 
Pojezuickim. Wypłacono mu kw^tę ryczałtową 400 złr., 
i 50 złr. za rusztowanie i niektóre aparata, a sale 
wczoraj dopiero objęto w posiadanie, i już wczoraj roz
poczęły się ćwiczenia dia mężczyzn, a dla panienek 
rozpoc zną się w poniedziałek.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że zapisy
wać się można do nauki i ćwiczeń gimnastycznych u dy
rektora, Jana Dobrzańskiego, od 4ej do Btej godziny w 
redakcji Gaz. Nar., a od 6tej do 8 mej w sali gimnasty
cznej. Męzczyzni mający lat 13, przystępywać mogą ja
ko członkowie Towarzystwa, młodsi i panienki jako 
uczniowie i uczennice. Od nauki i ćwiczeń płaci się 
miesięcznie 1 złr. od osoby, a członkowie płacąoprócz 
tego 1 złr. wpisowego.

Nauka i ćwiczenia dla m ę z c z y z n  odbywają się od 5. 
do 9tej godziny wieczór: dla panienek obecnie od 10. 
do 12 tej godziny rano, lecz gdyby większość uczennic 
oświadczyła się za inną ranną godziną, to przeznaczona 
obecnie będzie zmienioną.

Każdej osobie nowoprzystępującej będzie przez k o 
misje lekarską po zbadaniu jej budowy, przepisany plan 
potrzebnych dla niej ćwiczeń gimnastycznych, których 
ściśle t r z y m a ć  się będą nauczyciele.

— O d c zy ty  J . I. K ra sz ew sk ieg o . Difia 8 . maja
b. r. rozpoczn ie  w sali ratuszowej pan J .  I. Kraszewski 
cztery wykłady, 8go, 10go 13go i 15go b. m. „o życiu 
i ntworaeh Dantego" na korzyść Czytelni Akademi
ckiej* *

p u b liczn e  o d c z y ty  o fizyce , po niemiecku, bę 
dzie miewał profesoi fizyki przy wszechnicy tutejszej, 
dr. Ilandl, eo niedziela od godziny 8 mej do 9łej rano, 
w zabudowaniu wszechnicy na drugiera piętrze. Znaj
dujące sie tamże muzeum fizykalne otwarte będzie dla 
publiczności od godziny 9tej do lite j  przedpołudniem.

— L ekcje  j ę z y k a  fran cu zk iego . Młody człowiek^ 
posiadający znakomite wykształcenie i władający do
skonale językiem f r a n c u z k i m ,  życzy sobie udzielać 
lekcyj, jako też godzin konwersacyjnych w tym języku. 
Bliższej wiadomości zasiągnąć można w biórze redakcji
Gazety Narodowej*

—  P r z e g l ą d u  p o lsk iego  wyszedł zeszyt X h  (ma
jow y), i zawiera następujące artykuły: „O parcelowa
niu gruntów* przez K. Chłędowskiego. — „Andrzej 
Frycz Modrzewski** przez St. Tarnowskiego. — „Jan 
Mazepa" (dokończenie) przez Ludwika Powidaja. — 
„Rzemieślnicy prezydentami" pr. H. Wodziokiego. — 
„Dwie odpowiedzi4* : Dziennikowi Poznańskiemu na receu- 
zję broszury * Kilka prawd z dziejów naszych'* i panu F\or. 
Ziemiałkowakiemu na „ List otwarty* przez J. Szujskie
go. — „Kredyt w Galicji" przez K. Wodzickiego. — 
„Przegląd polityczny44 przez S. Koźmiana.
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Ostatnis wiadomości.
Lwów 4. maja.

Pokojowe wiadomości przychodzą głównie 
z Wiednia i Paryża. Z Londynu niepewności, a 
z Berlina powątpiewania. Na niewtajemniczo
nych w gabinetowe traktowania sprawia to wra
żenie, jak  gdyby wszystkie te wiadomości zaró
wno były pozbawione realnej podstawy — i zda
je  nam się, źe rzeczywiście ten jest w tym ra 
zie wypadek. Zdaje nam się, że najgłówniejsze 
dziś blizkie zebranie się konferencji w Londynie, w 
niczem stanu rzeczy nie zmieniło. Jak  przed 
miesiącem tak i teraz wiele szczerych usiłowań 
utrzymania pokoju, a jakaś fatalność ciągnie do 
starcia i wojny.

Depesza z Paryża donosi, że na propozycję 
mocarstw pośredniczących, król holenderski wy
stąpił z zaproszeniem mocarstw podpisanych na 
traktacie 1839 r. do wspóloych obrad w kwe- 
Stji iuksemburgskiej. Sprawdzają się więc do- 
mysly, że zebranie się konferencji na zaprosze
nie rządu luksemburgskiego jest skutkiem tru
dności przyprowadzenia do skutku porozumienia, 
na podstawach propozyeyj mocarstw pośredni
czących.

Zaproszenie króla hollenderskiego zostało 
przyjętem w Berlinie i w Paryżu, lecz Monitor 
wieczorny z  dnia 30. z. m., a zatem w chwili, 
gdy zaprosiny już były przyjęte, donosi, że rząd 
francuzki zdał na Anglię, Austrję i Moskwę, 
starania o doprowadzenie pojednania między 
nim a gabinetem berlińskim. Niewątpiiwem 
więc jest, że kwestja główna jak stała, tak 
stoi, pomimo mających się zebrać konfereneyj, 
a programat przyszłych obrad zawiera w sobie 
wszystkie dotąd znane trudności, i na razie u- 
snwa niebezpieczeństwa o tyle tylko, że przeci
wnicy będą zmuszeni rozprawiać z sobą i wa
żyć rady współobradujących.

Dziś, gdy wiadomo, że w każdym razie, 
jeśli konferencje przyjdą do skutku, to za for
malną inicjatywą rządu luksembnrgskiego, który 
tym sposobem pierwszy głos zabierać będzie, 
wielkiego nabierają interesu dwa dokumenta o- 
głoszone w luksemburgskim dzienniku Land, a 
pochodzące zkancelarji stanu rządu luksemburg- 
skiego. Są to dokumenta z miesiąca czerwa i 
lipca roku zeszłego podpisane przez" br. de Tor- 
naco a odnoszące się do kwestji opróżnienia 
stołecznej twierdzy przez Prusaków. Tak to 
już dawno rozpoczęła się sprawa o twierdzę lu- 
ksemburgską.

W dokumentach tych rząd luksemburgski 
nastaje, aby Prusacy po ogłoszeniu rozwiązania 
Związku niemieckiego ustąpili z twierdzy, którą 
zajmują w imię Bundu. Prasy znać w odpo 
wiedzi swojej powoływały się na oddzielny tra
ktat między królem pruskim a holenderskim z 
dnia 8.*listopadal816 r.,— w chwili wzmianko
wanej korespondencji widać argument stania na 
straży Niemiec, Belgii i Europy, przeciw zabór 
czości Francuzów nie był jeszcze wynaleziony 
w Berlinie,— bo baron Tornaco w drugiej depe
szy wykazuje, że oddzielne umowy wypływały

zawsze z zasady zaliczającej Luksemburg do 
twierdz Związkowych, i przez sejm Rzeszy były j 
potwierdzanemi, że żadne inne umowy nigdy j 
nie zachodziły, takie zaś nawet ztąd wypły
wały, że sejm Rzeszy, dopiero w i820 roku 
zajął się sprawą twierdz związkowych. W ko
respondencji nie rna wzmianki o traktatach z 
roku 1839, tyczących rozdziału Wielkiego księz- 
twa między Belgię a króla holenderskiego.

Tą razą przecież rząd pruski chciałby głó
wnie o tych ostatnich rozprawiać traktatach, zo
stawiając prawo trzymania załogi na zewnątrz 
roztrząsań i wątpliwości. — Propozycja kon
ferencji wychodząca od rządu luksemburgskiego 
sprowadza JorcŁmmt kwestję do tego punktu. 
Wszelkie inne następnie dopiero przyjść będą 
mugiały. — Słuszna rodzi się więc obawa, czy 
przyszłe konferencje nie staną sie owszem no
wą komplikacją.

Rząd luksemburgski zaczyna obecnie figu
rować, jako samodzielna całość, nie dosyć bo
wiem, że spełnia akt tak poważny, jak  wzywa
nie państw pierwszorzędnych do narad, lecz de
pesza z Paryża donosi, że Monitor z dnia 2. bm. 
zawiadamia o złożeniu przez p . Jonas margr. de 
Moustier listów uwierzytelniających p. Jonas, 
jako posła luksemburgskiego (chargć d’affaires) 
przy dworze tuilleryjskim.

Podług wiadomości z Florencji wypadałoby 
że p. Ratazzi, prezes rządu włoskiego, zrobił już 
pierwszy krok na drodze zbliżenia się ku Fran
cji i rozwiązania włoskiej solidarności z Prusa
mi. Miał bowiem p. De Launay, poseł włoski w 
Berlinie otrzymać instrukcje skłaniania rządu 
berlińskiego do przychylenia się do żądań rzą
du francuzkiego. Italie z d. 1. bm. donosi nawet, 
nie przyjmując za wiadomość odpowiedzialności, 
że hr. Usedoni, poseł pruski przy florentyńskim 
dworze, który obecnie bawi w Wenecji, ma wy
jechać do Berlina. Przyjacielskie stosunki Włoch 
z Prusami byłyby już więc tak mocno zmienio
ne, że wymagałyby nowych instrucyj ze strony 
rządu berlińskiego dla posła pruskiego.

Przygotowania wojenne czynnie się we W ło 
szech prowadzą. W Turynie i Florencji odby- 
wają się narady komisyj wojskowych, w k tó
rych biorą udział najzdolniejsi jenerałowie. Król 
żywo się temi naradami zajmuje.

Ze wszystkich projektów ministerjalnych 
włoskich, najprzód został wygotowanym projekt 
reorganizacji a rm ii , który jak  donosi telegram , 
został już d. 1 . b. m. przedłożony Izbom.

Mamy już dziś przed sobą raport ministra 
finansów belgijskiego, pana Frćre-Orban, uspra
wiedliwiający żądanie pożyczki 60 milionów fr. 
na cele wojenne. Minister powiada, że wojna zda
wała się nieuniknioną między dwoma sąsiedniemi 
mocarstwami, na Belgii ciążył obowiązek, dosta
tecznego przygotowania się do utrzymania swo
jej neutralności. Z raportu dowiadujemy się, że 
nowe uzbrojenia już dokonane, idzie tylko obe
cnie o pokrycie kosztów, z innych źródeł finanso
wych zaspokojonych.

Na dziś zbiegły się wojskowe wiadomości. 
Neue fr. Presse ma nowe zawiadomienia w sp ra 
wie ufortyfikowania Wiednia i powiada, że d y 
rekcja budowli otrzymała polecenie, zająć się

natychmiast wywłaszczeniem posiadaczy kawał
ków gruntu, wymagalnych w tym roku pod for
tyfikacje i przystąpić bezzwłocznie do budowa
nia. Przedsiębiorcy zostali telegraficznie zawia
domieni, aby natychmiast poczynili przedwstęp
ne rozporządzenia.

Uregulowanie stosunków konstytucyjnych 
Kroacji zagraża, wedle ostatnich wiadomości, 
przejściem w stan takiegoż rozdrażnienia, w j a 
kim się z tej strony Litawy, podobna sprawa 
znajduje w Czechach. Znowu widać p. Beust 
chce iść na przebój. Telegramy z Zagrzebia 
zapewniają ? że biskupowi Strossmayerowi za
grożono czynnemi przeciw niemu krokami rzą
du, gdyby się pojawił w sali sejmowej. Partja 
biskupa gotuje się do zaciekłego oporu, a żą
danie rządowe wysłania delegatów do sejmu 
peszteńskiego do dnia 15. maja, prawdopodo
bnie zostanie odrzuconem.

Sejm peszteński zwołany jest na dzień 7. 
maja. Ministrowie węgierscy bawią w Wiedniu, 
podobnow celu przedstawienia N. Panu propozy- 
cyj rządu węgierskiego, tyczących się zmian kon
stytucji 1848, a mających być zaraz po otwar
ciu sesji przedłożonemi sejmowi.

Z Zagrzebia donosi telegram dnia 2 . maja 
do Pfesse: Stronnictwo unii z Węgrami przy wy
borze komisji adresowej zyskało tylko 3 głosy. 
Upadnie tedy zapewne żądanie wyrażone w re
skrypcie królewskim, aby sejm zagrzebski do d. 
15. maja wysłał swych reprezentantów do sejmu 
węgierskiego. Do składu tej komisji w ybran i: 
były kanclerz nadworny Mazuranicz, Prica, Ce- 
pulic, Mrazovie, Perkoyae, dr. Racky, Hellenbaeh, 
Zivkovic i dr. Stojanovie. Na posiedzeniu dnia
1 . bm. interpelował Spun prezydenta, dla czego 
biskup Strossmayer nie jest obecny. Prezydent 
odpowiedział, że mu urzędownie nie o tem nie 
wiadomo.

Reprezentanci Rieki (Fiumy) przybyli do sej ■ 
mu zagrzebskiego.

Obóz pod ChaIon9 ma być d. 10. maja o- 
twarty pod komendą jen. L’Admirault.

Etendard  pisze: Jeżeli życzenia berlińskiej
Prov. Corresp. miałyby być wysłuchane, tedy kon
ferencja byłaby tylko wstępem do kongresu. Co 
do nas, to my nie sprzeciwialibyśmy się tej my
śli, osobliwie jeśli chodzi o ustanowienie nowe
go porządku europejskiego na podstawie najpra- 
wowitszej i na woli ludów.

N ordd . AUg. Ztg. z dnia 2. maja zaprzecza 
doniesieniu Pressy paryzkiej, jakoby Prusy posta
wiły były jakie warunki dia konferencji — i 
donosi, że oprócz pokojowych oświadczeń M o- 
nitora nadeszły do Berlina jak się zdaje jeszcze 
inne uspakajające objaśnienia z Paryża, które 
rada ministrów wzięła pod rozwagę. Zdaje się 
że rząd pruski odstąpił w skutek "tego od wy
dania zakazu wywozu koni. Kupieckie jednak 
doniesienia z Anglii mówią, że tam ciągle jeszcze 
odbywają się zakupna owsa, pszenicy i koni na 
rachunek francuzki.

Z Drezna telegrafują do N . f r .  Presse dnia
2. m a ja : „Półurzędowy korespondent z Berlina 
do tutejszej Comtitutionnelle Ztg. konstatuje, że

pomimo noty Monitora, Francja zbroi się i posy
ła swe wojska ku granicy, i dodaje, źe jeżeli 
w jak  najkrótszym czasie uzbrojenia francuzkie 
nie będą zastanowione, i jeśli o tem nie nadej
dzie notyfikacja w formie stanowczej, natenczas 
Prusy, mimo konferencji, której rezultat jest 
bardzo wątpliwy, poczynią stanowcze kroki.

Król pruski przyjmował d. 2. b. m. nowo 
uwierzytelnionego posła greckiego księcia Ypsi- 
1 ant ego.

Journal de St. Petersb . z dn. 2. maja pisze : 
Konferencja londyńska daje nadzieję pomyślne
go skutku. Jeżeliby z konferencji wypadła woj- 
na, tedy odpowiedzialność spadnie na to mocar
stwo, które zerwało pokójl (Mocno głębokie po
wiedzenie).

Inw alid  zaś z tego samego dnia nie pokła
da zbyt wielkiej ufności w rezultat konferencji, 
ponieważ niejedna już taka konferencja pozosta
ła bezskuteczną.

Car, następca tronu i małżonka jego w yje 
chali do m. Moskwy zapewne na wystawę etno
graficzną.

Z Wołynia piszą do C zasu :
Wołyński cywilny gubernator wysłał po 

raz drugi do Galicji adiutanta swego Sieniekie- 
go dla śledzenia stosunków obywateli wołyńskich 
z Galicją. Polecił mu, aby gdy już raz władze 
galicyjskie nie dozwoliły mu prowadzenia śledztw 
w nadgranicznych wioskach, postarał się sekre
tnie to uskutecznić, a gdyby i takim sposobem 
mu się to nie udało, ma się natychmiast udać 
do Wiednia i tam przez posła wystarać się o 
rozkaz do władz galicyjskich, by temu dały spo
sobność i dozwoliły dopełnić danego mu polece
nia od wołyńskiego gubernatora. Siennicki za
brał z sobą w tę podróż sekretarza policji ra- 
dziwiłowskiej dla pomocy w swej urzędowej 
czynności.

Telegramy „Gazety Narodow8j.“
P aryż d. 4, m aja. Na wczorajszem 

posiedzeniu Ciała prawodawczego oświadczył
Moustier, ie  roztrząsanie sprawy luksemburg- 
skiej przez mocarstwa przyniosło pierwszy, wa
żny rezultat. Pięć mocarstw zgodziło się z kró
lem Holandji co do otwarcia konferencji, w któ
rej ma być uregulowane międzynarodowe sta
nowisko Luksemburgu. Konferencja ta zbierze 
się w Londynie 7 . bm. Sposób myślenia wszy
stkich rządów i wymienione juł ich zdania, da
ją pewność, łe  osiągniętem będzie załatwienie
odpowiednie interesom i godności mocarstw,
mających bezpośredni udział w tej sprawie.

- -    . ■    ■

G ospodarstwo, p rzem ysł i j
handel. i

Z ałożyciele  ck. uprzyw . akcyjnego  
nnku hipotecznego galicyjskiego ogla- 
laja zaproszenie do publicznej subskrypcji 
i  7807 sztuk akcyj tego banku, które po- 
>staja ie9zcze d<> rozebrania, ponieważ z 
gólnej sumy 15.000 akcyj, 2.500 sub9kry- 
owali sami założyciele w kwocie 500.000 
tr., zaś 4633 akcyj w kwocie 038.600 złr. 
>zebrano już droga prywatnej subskrypcji.

C zy n n o śc i k rak ow sk ie j  Izb y  han- 
lo w e j  i p rz em y sło w ej . Na posiedzeniu 
nia 29. kwietnia b. r. toczyły się nastę- 
njące sprawy:

1 . Po przyjęciu bez uwag protokołu 
oprzedniego, odczytano reskrypt pożę- 
nalny byłego ministra handlu baron Wul- 
irstorf-Urbair, wyrażający Izbie podzięko
wanie za gorliwość i wspieranie go wcza- 
ie piastowania teki ministerstwa handlu , 
a co niezwłocznie odpowiedziała Izba wy- 
izem szczerego żalu za ministrem, po któ- 
pm sie niejednej jeszcze koncesji dla han- 
lu i przemysłu spodziewać mogła, a któ- 
y szczególniej dia krakowskiej Izby, jak 
r ogóle dla miasta Krakowa okazywał się 
awsze bardzo życzliwym i przychylnym. 
Uprzejmą odezwę J. E. bar. Becke, zapra- 
zającegó Izbę, aby go jako czasowego 
astępcę ministra handlu w rozwiązaniu h- 
znych zadań tegoż ministerstwa, światłem  
rspółdziałaniem popierać chciała, przj7j- 
mje Izba z otuchą w dobre chęci pana 
linlstra skarbu do zobowiązującej wiado- 
lości.

2. Odczytano pismo dyrekcji .wzajem- 
yeh ubezpieczeń w Krakowie, wyjaśnia- 
Btce? że zakłady hut liczę , fabryki machin 
olniczych, szkła i p. z wszelką rękoj- 
lią  zabezpieczone być mogą w Zakładzie 
egoź Towarzystw.-. *,:rajowego\ którego fun- 
usz rezerwowy pi.-eszło 350 000  złr. wy- 
osi : nie ma więc potrzeby asekurowania 
:opalut fabryk, hut i t. p. w świeżo za- 
riązmem Towarzystwie pod nazwą „ge-
^ns^itiger Versicherungsverein ósterrei- 
hischer Montanwerke, Masehinen- u. Me- 
allfabriken in Wien."

3. Podanie koncesjonarjuszów Spółki 
md nazwą „pierwsze galicyjskie Towarzy- 
two akcyjne wyrobu piwa w Tarnowie" o 
bieranie podpisów na akcje tej Spółki w 
nurze Izby handlowej, załatwiono przy- 
hylnie z upoważnieniem biura doprzyjmo- 
vania subskrypcji.

4. Sprawozdanie komisji co do sprzeciwie- 
ia się zniesieniu wolno-handlowego miasta 
brodów, zamierzonego wnioskiem Skenego, 
r byłej Radzie państwa przedstawionym ; 
zba przyjmuje z wszystkiemi powodami, 
►rzez sekretarza streszczonemi, zwłaszcza, 
;e wobec zawierania licznych traktatów 
volno-handlowych w Austrji, wszelka oba- 
va okazuje sie płonną, jakoby wolne mia- 
tą handlowe, ” a tem samem i Brody, mia- 
y zagrażać jndustrji państwa rakuzkiego.

5. Opinie chemika i członka Izby, A. 
Aleksandrowicza, że „nitroglicerjna" czyli 
,pyroęlieerynaw. do zwilżenia prochu strzel- 
liczego i rozsadzania skał używana, z ła
wo ścią w kraju wyrąbianaby być mogła,
; modyfikacją przez członka A. Mendels- 
mrga wniesioną a przez opinanta przyjętą: 
iby zaś, póki sie ten wyrób nie upowsze- 
;hni, kopalnie krajowe nitroglicerynę za

zniźonem cłem z zagranicy sprowadzać mo* I 
gły, przyjęto jednomyślnie. J

Skutkiem poruszonego przez L. Fein • 
tucha wniosku, o uzyskanie możności prze
syłania pieniędzy i wartości do królestwa 
Polskiego i Moskwy koleją żelazną, a nie, 
jak dotąd, na Michałowice osią, uchwalono 
poczynić stosowne kroki u ministerstwa 
handlu, a względnie u najwyższego inspek
toratu poczt i komunikacyj. |

7. Podanie gminy zwierzynieckiej o 
zaprowadzenie targów na bydło rogate i 
trzodę w półwsiu zwierzynieckiem, od wła
dzy politycznej w drodze magistratu kra
kowskiego Izbie do opinii przesłane, w y
wołało dłuższą dyskusję, w której zgodzo
no się większością głosów na to, że się 
Izba, ze stanowiska swego, odbywaniu ta
kich targów przed rogatkami miasta sprze
ciwiać nie może, (pp. John i L. Feintuch 
utrzymywali zaś przeciwnie, że to jest z 
niekorzyścią dla kupujących i sprzeda
jących). S k u t k i e m  p o r u s z o n e j zaś 
przez członka L. Zieleniewskiego okolicz
ności, żc w takim razie, o ile z podania 
dostrzedz się daje, miejsce przeznaczone 
do kąpania się w Wiśle dla kobiet i dzieci, 
zapowietrzone’ i zanieczyszczone zostanie, 
że przeto gminę zwierzyniecka do obrania 
sobie innego miejsca na targ skłonićby na-
a iw°’ ? rezes Iz^y poparty przez członka 
A. Mendelsburga zwraca uwagę mówcy na 
to, ze przedmiot ten raczej “ magistrat i 
zwierzchność gminy zwierzynieckiej obcho - 
dzi; a z atrybucją Izby nic nie ma wspól
nego.  ̂Z głosem członka Zieleniewskiego 
aby mimo to dotknięto w odpowiedzi do 
magistratu rzeczonej okoliczności łącza sie 
członkowie Gumplowicz i Baumgardten; 
większość zaś nie uważa tego za właściwe 
ze s t a n o w i s k a  Izby.

8 . Po tak wyczerpanym porządku dzien
nym z powodu powtórnego wyjazdu pre
zesa Izby do Wiednia, członek A. Gum
plowicz prosi o głos i wnosi jako starszy 
wiekiem: aby Izba wyraziła zadowolenie
swoje z okoliczności, źe p. prezes^ Kirch- 
majer za bytności swojej w Wiedniu, po
pierając niejedne sprawy tutejszo-krajowe 
i handlowe, zasłużył sie dobrze krajowi i 
handlowi chlubnym udziałem swoim w ko
misji monetarnej: do której z pierwszemi 
znakomitościami ekonomistów i finansistów 
w monarchii, jako powaga zaproszony zo
stał; a w której między innemi wyjednał 
przyjęcie zasady, aby bito srebrną monetę 
zdawkową odpowiadającą złotówkom poi 
skim* Pragnąc wyrazić zadowolenie z za
szczytu , jaki przez to odznaczenie jej pre
zesa i na Izbę spłynął, a podziękować 
prezesowi za jego trudy i udział, zaprasza 
członek Gumplowicz—poparty przez człon
ka L. Zieleniewskiego — zgromadzenie ;
aby uczciło o^-i^d^a-iąeego ponownie pre
zesa powstaniem z miejsca ; czemu zgro
madzeni z przyjemnością zadość uczynili 
żegnając prezesa; który obecnym uprzejmie 
dziękując, pożegnał członków Izby, i na 
tem posiedzenie skończono.

L w ów  dnia 3* maja. targowicy 
publicznej praktykowano dziś następujące 
ceny przecietne: 1 mierzyca pszenicy 5  złr. 
42 c . , żyta 3 złr. 43 c . , jęczmienia 2 złr. 
37 c., ow3a I złr. 79 c., grochu 3 złr. 20 c., 
hreczki 3 złr.. kartofli 1 złr. 33 e., cetnar 
siana I złr. 18 c., słomy 53 c., sąg drzewa

bukowego II złr., sąg drzewa miękkiego 
ty złr. 3 c.

(F) W ie d e ń  d. 1 . maja. Okowitę zbo- 
żówkę, kartoflankę, płacono dziś p o ’61 do 
61%, melaske po 59—59% kr. za stopień 
podług skali Beaumego. Na dostawę nie 
było żadnej umowy.

Skóry surow e: wołowe mokre węgier
skie z rogami 23Vi—24%, polskie 2 1 -2 2  kr. 
za funt. Skórki cielęce suche, wiedeńskie, 
bez główek, 129—134 złr. za cetnar.

C e n y  cynobru ( siarczanu rtęci). C. k. 
dyrekcja sprzedaży płodów górniczych pod
wyższyła ceny cynobru na składach w Wie
dniu, Pradze i Tryeście o 5 zh% na ce- 
tnarze,

L is ty  z a s ta w n e  dóbr r zą d o w y ch ,
jak już donosiliśmy pierwej, i jak teraz 
rozporządziło wyraźnie ministerstwo skar
bu, mogą być zarówno z innymi papierami 
rządowymi używane przy składaniu kaucji 
i wadjów.

P r z y  lo so w a n iu  na dniu 1 . b. m. po
życzki loteryjnej z roku 1860, okazał sie 
następujący rezultat: D . 1 . lutego wyloso
wano nastepujace serje:

105 78?) 1232 1539 1554 1562 1958 2486 
2524 2822 2909 3329 4074 1243 4481 4541 
468948405 815 6333 8320 8784 9110 1 0 2 6 1 10341
10703 11510 11510 11965 12646 12751 12869
12904 11404 13707 14235 14G92 14566 15327
15364 15437 15658 15713 15891 16173 16651
17689 17933 18174 18180 18544 18576 J9090 
19158 19552 19760.

W tych wylosowanych 55 serjach wy
ciągnięto następujące miększe wygrane, a 
mianowicie pierwsza wygrana 3 0 0 .0 0 0  złr. 
padła na serię 4074 nr. 2 ;  druga wygrana 
5 0 .0 0 0  złr. na serię 12646 nr. 13; trzecia 
wygrana 25 .000  złr. na serie 13707 nr. 3: 
ser. 11965 d t . 8 i acr* 16651 hr. u  wygry
wa 10 .000  z lr .; ser. 789 nr. 20, ser. 1554 
nr. 13, ser. 2486 nr. 9, s£r. 2524 nr. 15, ser. 
3329 nr. 4, ser. 4074 nr. 11 i nr. 43, seria 
4249 nr. 9 , ser. 4481 nr. 8 , ser. 4541 nr- 8 , 
ser. 4689 nr. 13, ser. 12869 nr. 9 , ser. 15713 
nr. 15, ser. 15891 nr. 17 i ser. 19760 nr. 13 
wygrywają po 5 .0 0 0  z ł r . ; 8er. 406 nr. 7, 
seria 1232 numer 15, seria 1562 numer 5, 
seria 1958 nr. 5, 3«f la 2186 nr. 36, seria 
2524 nr. 1 0 , ser. 2822 nr. 17, 4339 nr. 11,
s. 6333 nr. ly. s. 10263 nr. 18, s. 10341 nr. 
12, s. 10703 nr. 8 , a- 126-16 nr, 6 , s. 12751 
nr. 11 i nr. 12, s. 12904 nr. 10 i nr. 20, s. 
13404 nr. 16, ser. 15327 nr. 3 i nr. 17, ser. 
15364 nr. 4, s. 15437 nr. 17, s. 15713 nr. 9, 
s. 16651 nr. 3 , s. 18174 nr. 3, $. 19090 nr. 
18, s. 19158 nr- 6 , s. 195o2 nr. 2 i nr. 13 i 
s. 19760 nr. 14 wygrywają po 1000  złr. w. 
austr.

Na wszystkie inne w tych serjach wy
ciągnięte, a tu nie wymienione 1100 nume
rów przypadła najmniejsza wygrana po 600 
złr. w. a. Wypłata nastąpi w 3 miesiące
po ciągnieniu.

Część urzędowa.
K onkars. Stypendjum dla chirurgów 

fundacji dr. Jana Bibonicza z Wiednia w 
kwocie 1C5 podawać do c. k. niższo- 
austr. namiestnictwa w Wiedniu do d, 15. 
maja b. r.

K dykt o. Sąd obw. tarnopolski zawia
damia Franciszka Jastrzębskiego i Fran
ciszka Szyszkę o pozwie Sybilłi Witko-

wieckiej, Zenonji z W itkowieckich Józefo- 
wiczowej i Cezara Wojciecha dw. im. Wit- 
kowieckiego względem wyekstabulowania 
sumy 15.000 złr, z części dóbr Połatkowce  
term. 2. lipea br.; kurat. dr. Weisstern, 
Schmidt. — Sąd obw. tarnopolski zawia
damia masę Wacława Daubitz o pozwie 
Jana i Eugeniusza hr. Koziobrodzkiego o 
wykreśleniu sumy 1438 złr. z % części dóbr 
Kudryńce. term. 18. czerwca; kurat. dr. 
Blumenfeld, Koźmiński. — Sąd kraj. we 
Lwowie dozwolił przymusową sprzedaż dóbr 
Sokoliki i Luszczany. — Sąd krajowy we 
Lwowie amortyzuje obligację indemnizacjj- 
na z dnia 1. listopada 1853 * nr. 19570 na 
100 złr. opiewającą na imię Ignacego Ka- 
mińskiego i opatrzoną 17tu kuponami.

L icytaeje . Sąd obwod. w Rzeszowie  
sprzedaje dnia 27. czerwca t .  r. realność 
Markusa i Ruchli Kanarvogiów pod 1. 268 
w Rzeszowie. —* Urząd kameralny w Smol
nie sprzedaje dnia 2 0 . i 2 1 . maja prawo 
propinacji wraz z gruntami i budynkami w 
Rybniku z Łokciem (2500 złr.), Majdanie 
z Krętuła (2510 złr.) i Kaławsku z Zu
brzycą (532 złr.)

*ąda
K u r s  l w o w s k i ,

z dnia 3. maja,
Dukat holenderski . • •
Dukat cesarski • . • •
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski tala1* kur.
Galie 
Gnlic 
Galicyj
Pożyczka nmuuwn« ^
Akcje kolei żel. gal. .J

Iw.

W. a.
zł.lct.
" T 21

6 23 
’0 87
2T2
1 172 
1 9 7

76 83 
80 53 
69 no 
p9 67 

208 33 
71 67

Pożyczki loteryjne.
Oblig, gal. pożyczki głodo

wej z r, 1866 . .
Losy pożyczki z r. 1839 . •

1854 . . 
1860 . . 
1864 . . 

srebrnej z r. 1364 
z r. 1365

*
n
n

n
n

n
n
n
»
n
n
n
n
n
n
r>
n
n

n
n
n

n
n
n

kredytowe 
ka. Est

T e leg r a fo w a n y  Wora w lc d c n » k l .
z dnia 3. maja.

Oblig. dług. państ, 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 0% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 100 gl. . • • 

* Towarzyst. kred. na 200  gl. • 
London 10 fnt. szterlingów. . . * 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro 100 el. w, »•

W. A.

Isterhazego . • .
ks. Sa lm « . . . *
hr. Palfy. • , . . .
ks. Klarr ......................
hr. St. Genois. . • ,
miasta Budy . • • . 
ks. WindischgrStz . ,
hr. Waldstem . . «
hr. Kegleyich . . . •
R u d o lfa ........................... •
L isty  z a s ta w n e .

Banku narodowego) , 
w monecie konw.) A , 
w walucie austr.) os# 

Galio. Zakł. kred. 4°/,
Austr. Zakładu kred. ziem. 

A k cje  b a n k ó w  1 przem . C 
Banku naród, austr. . . .!

* auglo-a ustr. . . . .  
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ Karola Ludwika 
„ czerni o wie ckiej .
Knrsa zagran iezne
i (3-miesięczne.) 

Napoleondory . . . .  
Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. n. M. 100 . ,
Hamb. 100 mark. , . 
Londyn 10 fnt. . . .
Paryż 100 frank

97 00 96!
139 50 140

72 501 73 iOO 
8 1  9 )Ł 8 *100 
71 90; 72 ;10 
77 25 j 77175 
79 59 80.50 

122 00 122 50 
85 00 90 00 
29 00 30 Oo 
22 00 24 OU 
23)00 25 00  
21 90 23 00 
24 0) *5 oO 
16! 00 17 00 
20^00 21 W 
1 3 150 14 25 
1 115j 12 90

105
88

00
50

« • .
» .

76 06
104j50

710:00 
92 • ;K) 

1«6(0» 
1645 00 
204 K.O 
166150

105
88.

77
105

10
110

00
75
00 
50

712 00
93:00 

J66‘20 
1650 OJ
204!50 
167 ICO

54
75

U0I90
9g|01  

131'75
?2l20

10
U l

55
00

98450 
100]72
1,32125 
52 25

70 60 
8 3 120

714|00 
168 JOG 
131]60 

6 l20

dwikc. i
Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 1 

» * o g. 5. m. 2

W iedeń  2. Utaja.

5e/e Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród. • •
Metaliki na m. k. . . 
Obi. ind. niż. aust. .

węgierskie . 
chor. i sław. , 
galicyjskie

n
n
n
ft
n
n
«
*

n
n
D
a

n
n
n
„ bukowińskie. 
„ siedmiogr

I
W arszawa 2. maja. 

Półimperjały. . , . rubli
Listy zastawne III, 0 k. „

„ u kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. ^

„ „ ,  war.-bydg. „ 1
Paryż 2. maja. *| 

Renta  ................................I

• 9 ^29 75
Płacą Żądają
zł. | c. zł. | c.
54 6° 80
6 9 140 69 60
57 75 58 25
85 50 86 00
71 59 72 50
74 ^0 75 00
67 00 68 25
65)59 66j25
65 175 66 25

06 45 00 00
77 00 77 33
01, 36 00 00
62 09 <,0 00
561

i
OJ
1

09 00

1 67 i 951 00 loo

„ o g* o* iu« z
z K r a k o w a  o g. 10. m. 3

„ » o g. 8. m. 3
Przychodzą do L w o w a o g. 8. m. 4

n n ® -*• <■
do K r a k o w a  o g. 2. m. I

* o g. 6. m. .
Pociągi na kolei żelaznej L w ów  

Czernio w ie c k ie j:
Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rac

it * o g. 10. WM
„ z C z e r n i o w i e c g .  6. 2 5 j 
„ „ g. 6. 30 n

Przychodzą do L w o w a o godz. 5.
„ n o godz. 5. w

do C z e r n i o w i e e  g - 8. 4 
H g- 8.

n
w
fi

Przyjechali do L w ow a d. 2. maja.
Pp. hr. Zieliński W. z Brzeska, Cielecki 
A. z Byczkowiec, hr. Łoś F. z Bełzą, br. 
Reyski E. z Kowalówki, Bogdanowiifcjtf. 
z Czachowa, Hoppen M. z Kozłowa, Kuńa- 
szewski D. z Perekos, Truskolawski E. z 
Płonny, Zawadzki M. z Bełżca, Rodakow
ski W. z Tłumacza, Sahaydakowski F. z 
Zazuliniee, Tyszkowski J . z Rybotycz, So- 
zański a , z  Sambora, Smalawski F. z U- 
herec, Sozański S. Błażowa.
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P Ui
1
szukaje się  d z i e r ż a w y  w do
brej glebie od 300 do 5( 0 morgów or

nego poi*, prWtem shnożęei. pastwiska etc. 
* to w obwodach Stanisławowskim, Koło- 
iiyjsk im , lub Brzeżańskim,

Ktoby z Ptnów  Właścicieli chęć wy
dzierżawienia miał. uprasza się o zgłoszę- 
nie do ajencji Lubina P reyera  w  S ta 
n is ła w o w ie .  1773 i — 3

1 , i1 . . .  1       ■ "■
PO & W IA D C Z K N .E  P ISE M N A .
Upraszam uprzejmie o przysłanie mi 

znowu dwóch pudełeczek sławnych R en n en -  
p fe n ig o w sk ic h  p la s te rk ó w  na n a g n io tk i  
przez pocztę. Pózbyłem śie bowiem za po
mocy onycłf nagniotków, obecnie zaś chcę 
się przysłażyć niemi przyjacielowi moje-
mu.

Środek ten każdemu po lec ić  można 
jako niezawodny.

Berlin, dnia 23. listopada 1863. 
1722 1—1 Kżrrol K ttstner,
ajenfrfirtńy: Grzegorza Prefcorlusa w Berlinie.

Dosfać inóina jedyDie we Lwowie w 
apteee Z. H a ck era  pod Srebrnym orłem; z 
przepisem użycia kosztuje jeden plasterek 
? ct„ tlizin 0 5  c t .____________ ____________

W Bkutek wynalezienia holend. 
V o o r h o o f -  g e e s t  niepotrzebne sę 
wszelkie warkocze i pćfruki, używa- 1 
jąc bowiem tego

Sposobu na porost brody
porasta młodym ludziom najzupeł-

zapobiega się* :także 
niezwłocznie 'wypadaniu włosów, a 
siła ich porostu wzmacnia się nie- 
słycbftftie. Nie m asz  dotąd  środka  
d o ró w u y w u ją ceg o  rzeczo n em u .

Dostać można we E w o  w ie  jedynie 
W,aptece Z ygm unta  H ack era  pod . 
srebrnym órłem. Cała fla&żecżka ko- 
Wfuje l  złr., % ftaszeczki 50  ćt. Z a,J 
ojjafcowanie 20 ct. 1717 1—?

M. T A P P E I N E R
w  W i e d n i u ,

Wiedeu, Waaggasse Nr. 3,
poleca 1581 5 —10

WINA ORYGINALNE
I  W ŁASNYCH  W INNIC.

Białe Gumpold^kirch. l/ x but. po 40 .do 50 c»t 
„ M jak'fieńskle „ „ 56 — 64 »

Czerwone fcsląw. Ausstich „ „ 50 — 6 i »
„ r jak‘Bortlea ix „ „ 70 — 80 n

u jak Rubin „ — 90 »
"W beczułkach wiatrowych po 2 2 , 24, 30 złr-

O g ł o s z e n i e .

Pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie
akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego Czerlańskiej

FABRYKI PAPIERU
odbedzie

dm

Dyrekcji
się w Ś ro d ę  d n ia  2ML. m a ja  l § 6 ?  w e  L w o w i e  w biurze 
filii Banku anglo-austrjackiego, przy placu Marjackim l\Tr. 342 m.

o godzinie 7. wieczorem.

W tych dniach wyszedł l s z y  ze szy t:

1763 BIBLIOTEKI 23  
arcydzieł historycznych,

z obcych języków na polski przełożo
nych. Nabyć go można za cene 10 sr. groszy 
W° w8^ stk!ch księgarniach krajowych.

F .
e Lwowie w  księgarni
H. R I C H T E R A

W ezw an ie .
Jeżeli kto ma majątek do zbycia nie- 

daleko kolei, z dobra glebą, z lasem, g o 
rzelnią, oudynttami g o 9podarczemi, z do
mem mieszkalnym, z ^młynem i t. d., raczy 
nadesłać dokładne opisanie i warunki sprze
daży pod adresą L u d w ik  Z ie l iń sk i poczta 
L u b y cza  K r ó le w sk a . 17337 3—3

Mno
z ReAskiegp Gumpoi i?" i ‘chnera */, hufcelka 
po 1 złr. 50 ct. W s t o ł ó w e  */ butelka 
i  złr., %, butelki po 70 ct., V, butelki 40 ct. 
Ten ds fatfai łoidfoj wina w */4 butelkach po 

^  c t  pod pg?.vi^jsiem;jPutfo whandiuzna-  
njr, bardzo Iubióny, poszukiWany i kupo- 
r W y , u, ^uppów, cu kigr ni łęó w v posiadaczy 
domów zajezdnych i u handlujących łako
ciami.

Ząkupując 4 kosze wypada za jeden 
! 4 1 żłr. '60 ct. — <3015 ni ki wyśyłafą się opła
cone. — . Zao^ówiania uskuteczniają się za 
gótóWkę lub za pobraniem ^oćztówfeta.

Przedmioty rozprawy są  następujące :
1) Sprawozdanie roczne .Dyrekcji T ow arzys tw a .
2) Sprawozdanie rewidentów z zamknięcia rarhunkó# roku 1866.
3) Oznaczenie s a p e r d y w id e n d y  na rok 1866.
4) Wybór dyrektora fabryki. (§. 52 stat.)

Uprawnionych do głosowania panów akcjonarjnszów, którzy zamierzają wziąć udział w roz
prawach walnego zgromadzenia, uprasza się ltiniejszem, by kwity interymałue złożyli w filii Banku 
anglo-austrjackiego we Lwowie, począwszy, o d  d n ia  I .  d o  2 0 . m aja r. b . (§. 47. stat.)

Deponowane kwity interymalne będą po odbytem waloem zgromadzeniu za oddaniem po
twierdzeń, pozostających w ręku deponentów, zwrócone.

We Lwowie dnia 1. maja 1867.

Od D y r e k c j i  T o w a r z y s t w a
17721-3 C z e r la ń s k ie j  f a b r y k i  .p ap ie ru .

M fcO D ^ C Z fcO W IK K , lat. 28, fachowo
obzn^jomiony Vv • gosp od a  rUf\V i e rolneni
i le śn em , w hndowridtwrp wićjskiem, w 
pomiarze pól i lasów, zchlubncmi rekompn- l 
nacjami, od i. lipća r. h. poszukuje umie
szczenia jako* rządca lub rachmistrz, kasjer, 
zawiadowea itp. 1712 3—4

Bliższą wiadomość na listy  frankowa
ne i odzieli Maksin. W . O. w Bratyszowie, 
poćzta N i ż n i ó w ._______

] ESSENCJA
Salsaparjli Cołbert.

Jeden z< najdawniej szych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew. 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilis tycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. "80 c n t .; za opa
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  jedynie 
w aptece Z. HUK ERA. 1551 1 6 -3 2

Anaterynową do
■ i i ̂ J

przez lat 15 u p r z y w i l e j o w a n ą ,  której przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku w y g a ś l i
sprzedaje zam iast po 1 złr. 40  ct. tylko po 1755 2 —•?

&ĘT 4 0  c e n tó w  w . a. TBB
apteka ZYGMUNTA RUKERA we Lwowie.

I

D U ! j )£  CLERTAN
Perły eterowe P. Clertan użyte w dorie xwy- 

c*ajnej od 2 de 5 w lyźce wody w kilku chwilach 
uśmierzaj) najnieznośniejszy ból głowy, migreny 
I rozdrażnienie nerwów.

S K Ł A D
1514 we Lwowie w aptece 
_______paoa Piotra M ik o ła jek * .

14—

Młody lekarz,
mtecku, ofiaruje się za towarzysza podróży  
rodzin,e obywatelskiej, zamierzającej zwi- 
dzić wystawę parytką. Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej. 1637 3-?

S O Ł T Y S T W O  w Nowosądeckim po 
wiecie, mila od Nącza, jest a wolnej ręki 
do sprzedania. Budynki dobre, pole pod 70 
korey wysiewu, jest dobrze uprawione i 
do słoóca łeżaoe.— M. W. poczta N. Bacz.

1749 2 - 2

Pl

Tegoroczną
bryndzę tyrolską

funt po 44 ct.,
Sól morską

do kąpiel — funt 28. ct->
L A K

płynny do zapuszczania podłóg: 
do gruutowania, 80 ct., 

do nadania połysku, funt 90 ct.;
LAK POKOSTOWY 

Aąuarell-Lackfirnjgs
do pociągania obrazów funt 80. ct.

poleca 1697 2—3

IGNACY BOCHNAK
1517

we Lwowie pod I. 161.

PASTYLKI PIERSIOWE10 *12

se  oku głowiastej Bałaty i lagro
w ych liści.

Są to wyborne cukierki, złożone z 2ch 
eubstaDcyj znanych w medycynie ze swych  
własności łagodzących i uśmierzających sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, ka
tary uporczywe. — Cukierki te łącznie z 
Syropem nadfosforanu wapna, używają się  
do uśmierzenia mocnego kaszlu (p o łą czo 
nego z odpluwaniem i kokluszem).

Dostać moźaa w aptekach: Pp. Huke 
ra, Berllnera , P. Mlkolaseha we Lwo
wie ; pp. Brunona Miczyóskiego i Redy- 
kia w Krakowie i p. Elsnera w Poznaniu.

Maź pogazową
po 1 zlr. 25 ct. za cetnar,
z powoda zawartych w niej części 
azotu, przydatną szczególniej do n a 
puszczania (nasycania) progów, pocią
gania dachów gątowych, parkanów i 
wszelkich rnaterjałów drewnianych i 
1743 budowniczych, poleca 3—3
Administracja Zakłada gazowego.

ZAPROSZENIE
do na ie c. K afle. akcyjnego Manku

ir IS.OOO akcjach po zlr. w walucie auitrjachiej.
Podp‘sani załóżyĆieTe subskrybowali 2.500 akcyj w kwocie 5 0 0 .0 0 0  złr. w walucie austrjackiej, w drodze prywatnej subskrypcji umieszczono Już 4 6 0 3  ak- 

cy j w kwocie 938,600  *tr. w. a., resztująće zaś 7.807 akcyj przeznaczono do rozebrania w drodze publicznej subskrypcji.
Do subskrypcji wyznaczopy został termin od dnia O. do 23. Maja 1867 roku, w który ro to dniu subskrypcja ®ainkniętą będzie.

S p isy  subskrypcji z łożon e będą:
W e L w o w ie  w biórze Komitetu założycieli c. k. nprżyw. galic. akcyjnego Banku hipotycznego (w kantorze dawniej Hausner f  Viollaud przy ulicy Długiej); 

w K rak ow ie w Kantorze pana Stanisława Feintuch; w B rodach  w domu bankowym panów Nathansohn i Kalliiy zaś w Bochni, B rzeżanach, J a r o s ła w iu , 
m yśln , R zeszo w ie , Sam borz Sanok u . S ączu  S ta n is ła w o w ie , Stryju, T arnopolu , T arn ow ie, T rem bow li, W ieliczca . Z aleszczykach , Z łoczow ie
I Żółkw i w biórze Naczelnictwa gminy miejskiej.

Przy suskrypcji złożona być musi kaucja po 20 złotych wal. anstr. na każdą akcję, bądź w gjotowiżnie, bądź w papierach publicznych według ostatniego kur
su giełdy Wiedeńskiej, w książeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności, w asygnatach kasowych o. k. uprz. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, lub Banku
aagio-austrjaekiegoj Na złożoną kaucję kwit wydany będzie.

Jako pierwsza wpłata rozpisane zostają 40 procent czyli 80 złr. wal. austr. na każdą akcję, które najpóźniej do dnia 23. Czerwca 1867 roku zapłacone 
być"ta'i‘łV> Po uskutecznionej wpłaeie kaucja w papierach publicznych złożona zwróconą, kaucja zaś w gotowiżaie wniesiona policzoną będzie ną rachunek wpłaty przy
padającej, i zarazem interymalne akcje z kuponami subskrybentom wydane zostaną.

Dalsze wpłaty, jeżeliby dobro przedsiębiorstwa tego wymagało, rozpisane być mogą tylko w skutek uchwały Rady nadzorczej w ratach nie w ięk szych  ja k  po
lO procent nominalnej kwoty, w przerwach przynajmniej trzechmiesięcznych. Termina tych wpłat zawsze 30 dni naprzód gazetami ogłoszone będą.

-Subskrypcja, w powyższy sposób dokonana, uważana będzie Zarazem jako przystąpienie do c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, pociąga 
wiąe za sobą poddanie się dotyczącym-statHtom *i uznanie za ważne wszystkich powstanowień, przez założycieli celem ukonstytuowania tego przedsiębiorstwa powziętych^ 

Zakres działania c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, według statutów przez Najjaśniejszego Pana zatwierdzonych, jest następujący:
1. Udzielanie pożyczek hipotecznych na nieruchomości, w gotówce lub w listach zastawnych przez Bank wydawać się mających.
2. Nabywanie sum, na dobrach ziemskich lub domach hipotekowanych.
3. Udzielanie zaliczek na wszelkiego rodzaju obligacje rządowe i papiery publiczne, na giełdach austrjackich urzędownie notowane, i eskontowauie takowych.
4. Eskontowanie weksli, tudzież załatwienie ich domicyliowania i inkasowania.
3. Przyjmowanie gotówki na bieżący rachunek, wydawanie oprocentowanych kwitów kasowych w najmniejszej kwocie po 50 złr. wdl. austr.
6. Utrzymywanie ze stronami rachunków bieżących, bądź w drodze wydawania assygnat (Cheoks), bądź przez przepisywanie na stronnicach przekazanych.
7. Załatwienie wszelkich czynności Banku komisowfego.
8. Udzielanie kredytu statutem określonego przedsiębiorstwom społeczno-ekonomicznym, podniesienie przemysłu i handlu lub w ogóle dobrobytu na celu mającym.
9. Udzielanie pożyczek pomniejszym przemysłowcom i rzemieślnikom, za należytem bezpieczeństwem, z kasy zaliczkowej z Bankiem hipotecznym połączonej, nakoniee:
10. zastrzegł sobie c, k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny, rozszerzyć swój zakres dostania w ten sposób, iż dawać będzie zaliczki na płody rolnicze i zajmo

wać się komisowo zakupiłem i sprzedażą takowych.
L wów dnia i. Maja 1867 Założyciele c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

W łodzim ierz hr. D zieduszyck i,
S tan isław  hr. G oluchow ski,
A lfred J ó ze f hr. P otock i,
Ludw ik S k rzyń sk i, ,
•Józef K olischer. 17tó 2- J0 s

Wydawca: W, Witalis Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.


